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Ko­bie­ta po­now­nie otwo­rzy­ła oczy i spoj­rza­ła wprost na mnie. Za­czę­ła de­spe­rac­ko wy­ma­chi­wać rę­ko­ma, jak­by zro­zu­mia­ła, co się za­raz wy­da­rzy. 

Wi­dzia­łam jej zdzi­wie­nie, ma­lu­ją­ce się na twa­rzy za­sko­cze­nie, i wy­szep­ta­łam do niej, że nie było in­ne­go wyj­ścia, wy­szep­ta­łam, że było już za póź­no, że za dużo zdą­ży­ła zo­ba­czyć. 

Nie po­win­na była otwie­rać tych cie­kaw­skich oczu, nie po­win­na była zo­ba­czyć ob­rącz­ki. 

– Przy­kro mi – po­wie­dzia­łam, za­ci­ska­jąc dło­nie na jej no­sie i ustach – ale co pani zro­bi­ła­by na moim miej­scu? 

Nie od­po­wie­dzia­ła. Jak­że­by ina­czej. 

Jesz­cze raz pod­ję­ła pró­bę uwol­nie­nia się, ostat­nią de­spe­rac­ką pró­bę. Jej wą­tłe cia­ło rzu­ca­ło się na no­szach. Pró­bo­wa­ła chwy­cić mnie za ręce, a po­tem prze­su­wa­ła pal­ca­mi po moim ra­mie­niu, co­raz gwał­tow­niej. Pa­znok­cie rwa­ły mi skó­rę. Lecz ja by­łam nie­po­ru­szo­na. Przy­ci­snę­łam moc­niej. Jesz­cze moc­niej. 

Pró­bo­wa­ła krzy­czeć, sły­sza­łam wy­do­sta­ją­cy się z jej ust bul­go­czą­cy dźwięk, lecz była za sła­ba, jej siły za­czę­ły się wy­czer­py­wać. Za­mru­ga­ła wie­le razy, jed­nak z oczu nie po­cie­kła ani jed­na łza. 

Wów­czas wresz­cie zro­zu­mia­ła, że to ko­niec. Jej umysł stał się pu­sty, a rze­czy­wi­stość przej­rzy­sta i prze­ra­ża­ją­ca. 

Gdy się pod­da­ła, nie wy­da­ła z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku, je­dy­nie wes­tchnie­nie. Cia­ło się roz­luź­ni­ło i prze­sta­ło po­ru­szać. 

Od­ję­łam rękę z jej ust i wsłu­cha­łam się w ci­szę. Uśmiech­nę­łam się. Gdyż wy­da­ło mi się to ta­kie pro­ste, ta­kie do­sko­na­łe, ta­kie oczy­wi­ste. 

Co praw­da był to je­dy­nie nie­pla­no­wa­ny epi­zod, lecz jed­no­cze­śnie po­czą­tek. I cie­szy­łam się na myśl o tym, co mia­ło na­stą­pić. 

Jak dziec­ko. 









ŚRODA


1

Phi­lip Eng­ström oparł się obie­ma rę­ko­ma o czar­ny blat w kuch­ni dla pra­cow­ni­ków po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go w Nor­r­köping. Jed­no z okien było otwar­te i do środ­ka wpa­da­ło chłod­ne wio­sen­ne po­wie­trze. Wziął z au­to­ma­tu ku­bek kawy, ob­jął go rę­ko­ma, de­lek­tu­jąc się cie­płem. Po­tem prze­szedł przez kuch­nię i usiadł na jed­nej ze sto­ją­cych tam ka­nap. 

Wie­dział, że nie po­wi­nien, lecz z dru­giej stro­ny mu­siał na­brać sił po stre­su­ją­cych wy­da­rze­niach ubie­głej nocy, zwie­sił więc gło­wę i przy­snął. Za­czął mu się śnić pie­nią­cy się, szu­mią­cy wo­do­spad. 

Wów­czas usły­szał do­cho­dzą­ce z da­le­ka wo­ła­nie i drgnął, gwał­tow­nie po­ru­szył le­żą­cy­mi na sto­le rę­ko­ma i nie­chcą­cy wy­lał kawę. 

– Ależ Phi­li­pie!

– Cześć, San­dro – po­wie­dział roz­bu­dzo­ny. 

San­dra Gu­sta­fs­son sta­ła dwa me­try od nie­go, pod­pie­ra­jąc się w ta­lii jed­ną ręką. Mia­ła blond wło­sy i zie­lo­ne oczy, tak samo zie­lo­ne jak jej ro­bo­cze ubra­nia. Była ra­tow­nicz­ką me­dycz­ną, jed­ną z ostat­nio przy­ję­tych do po­go­to­wia. Po­sia­da­ła sze­ro­ką wie­dzę, an­ga­żo­wa­ła się w pra­cę, a do tego wy­ka­zy­wa­ła za­in­te­re­so­wa­nie sa­mo­po­czu­ciem ko­le­gów. 

– Na­dal zmę­czo­ny? – spy­ta­ła. 

– Ni w cho­le­rę – od­po­wie­dział Phi­lip, wsta­jąc. Wy­tarł roz­la­ną na sto­le kawę zbyt dużą ilo­ścią pa­pie­ru i znów usiadł na ka­na­pie.

San­dra spoj­rza­ła na nie­go, wi­dzia­ła, jak pró­bu­je ukryć ziew­nię­cie, a po­tem po­de­szła do au­to­ma­tu i na­peł­ni­ła kawą dwa kub­ki. Gdy po­da­ła mu je­den z nich, Phi­lip nie po­tra­fił po­wstrzy­mać uśmie­chu. 

Wziął szyb­ki łyk i zer­k­nął na ze­ga­rek. 

– Wkrót­ce czas do domu – po­wie­dzia­ła San­dra. 

– Tak – od­po­wie­dział. 

– Nie chcesz naj­pierw po­roz­ma­wiać?

Usia­dła w fo­te­lu na­prze­ciw. Mia­ła krę­pe, do­brze wy­tre­no­wa­ne cia­ło. 

– O czym?

– O zmar­łej pa­cjent­ce. 

– Nie, a dla­cze­go miał­bym chcieć? – od­po­wie­dział py­ta­niem, upi­ja­jąc jesz­cze je­den łyk kawy. Nie opusz­cza­ło go uczu­cie sen­no­ści, po­my­ślał, że jak naj­szyb­ciej musi od­zy­skać kon­tro­lę nad zdro­wiem. Przez pra­cę spał za mało i zda­wał so­bie spra­wę, że po­wi­nien sy­piać bar­dziej re­gu­lar­nie, a nie co ja­kiś czas po go­dzin­ce 

– Sy­tu­acja była dość dziw­na – po­wie­dzia­ła. 

– Zwy­czaj­ny za­wał ser­ca, co, do cho­le­ry, moż­na tu wię­cej po­wie­dzieć?

– Pa­cjent­ka mo­gła prze­żyć. 

– Ale tego nie zro­bi­ła, okej?

Phi­lip wsłu­chi­wał się w brzę­cze­nie au­to­ma­tu do kawy. Po­my­ślał o pa­cjent­ce i po­czuł, jak drżą mu ręce. 

– Za­sta­na­wiam się tyl­ko, co czu­jesz w ta­kiej sy­tu­acji – ode­zwa­ła się. 

– San­dro – po­wie­dział, od­sta­wia­jąc ku­bek z kawą na stół. – Wiem, że je­steś wspar­ciem dla ko­le­gów z pra­cy, ale taka psy­cho­lo­gicz­na ga­da­ni­na na mnie nie dzia­ła. 

– Więc nie chcesz roz­ma­wiać?

– Nie, już ci prze­cież mó­wi­łem. 

– My­śla­łam tyl­ko...

– Co my­śla­łaś? Że usią­dzie­my w kó­łecz­ku i bę­dzie­my się przy­tu­lać? Może mamy też za­ło­żyć fla­ne­lo­we pi­ża­my?

– We­dług za­sad...

– Prze­stań. Pra­cu­ję jako pie­lę­gniarz w po­go­to­wiu od pię­ciu lat i wiem do­kład­nie, ja­kie tu mamy za­sa­dy. 

– Więc pew­nie też wiesz, że nie moż­na spać pod­czas wy­jaz­du. 

W po­miesz­cze­niu na dłuż­szą chwi­lę za­pa­dła ci­sza. 

– Po­myśl, co się sta­nie, je­śli ktoś się do­wie – wy­szep­ta­ła. 

– Nikt się nie do­wie – od­po­wie­dział. – To ta­jem­ni­ca służ­bo­wa. 

– Co?

Phi­lip ro­zej­rzał się, spraw­dził, że ni­ko­go nie ma w za­się­gu słu­chu. 

– Sły­sza­łaś, co po­wie­dzia­łem. 

– Ale tak, do cho­le­ry, nie mo­że­my prze­cież ro­bić – stwier­dzi­ła. 

Phi­lip na­po­tkał jej wzrok. 

– Dla­cze­go nie?

– Chy­ba zwa­rio­wa­łeś – po­wie­dzia­ła. – Je­steś zu­peł­nie...

– Ro­zu­miem, że to może brzmieć tro­chę dziw­nie. 

– Dziw­nie? To zu­peł­ne sza­leń­stwo.

Phi­lip spoj­rzał na drzwi i po­my­ślał, że naj­chęt­niej opu­ścił­by kuch­nię, te­raz, od razu. Chciał spo­ko­ju, ci­szy, a przede wszyst­kim chciał się zna­leźć z dala od San­dry.

– Przy­kro mi, Phi­li­pie, ale nie mogę. To ty za­wa­li­łeś, a nie ja. 

– Ja ni­g­dy nie za­wa­lam, za­pa­mię­taj to so­bie. I to nie dla­te­go umar­ła. 

– Chy­ba sam w to nie wie­rzysz.

Phi­lip utwił w niej wzrok, prze­cze­sał dło­nią wło­sy i wziął głę­bo­ki wdech, pró­bu­jąc się uspo­ko­ić. 

– Okej – po­wie­dział po chwi­li. – Zro­bi­my w ten spo­sób. Je­śli ktoś kie­dy­kol­wiek i wbrew wszel­kie­mu praw­do­po­do­bień­stwu do­wie­dział­by się, że za­sną­łem pod­czas wy­jaz­du, obie­cu­ję, że sam się zgło­szę. 

– A ja?

– Ty zwa­lisz wszyst­ko na mnie i po­wiesz, że się ba­łaś mnie wy­dać, jako że je­steś nowa w pra­cy i ta­kie tam. Wy­myśl ja­kąś chwy­ta­ją­cą za ser­ce hi­sto­ryj­kę. 

Spoj­rza­ła na nie­go. 

– Umo­wa stoi? – spy­tał. 

– Tak – od­po­wie­dzia­ła ci­cho. – Ale po­wi­nie­neś coś z tym zro­bić, jesz­cze jed­na wpad­ka i cię zgło­szę. 

– Dzię­ku­ję – po­wie­dział, kła­dąc jej rękę na ra­mie­niu. 

– Mó­wię po­waż­nie – pod­kre­śli­ła. 

– Wiem – od­po­wie­dział i pod­niósł się z ka­na­py. 

 

Pro­ku­ra­tor Jana Be­rze­lius sie­dzia­ła przed stu­diem na­gra­nio­wym, za­ło­żyw­szy nogę na nogę. Cze­ka­ła na swo­ją ko­lej, by za­jąć miej­sce obok Ri­char­da Han­se­na, go­spo­da­rza po­ran­nej au­dy­cji czwar­te­go pro­gra­mu Szwedz­kie­go Ra­dia w re­gio­nie Öster­götland. 

Na znak Han­se­na bez­sze­lest­nie we­szła do stu­dia i usia­dła na wska­za­nym miej­scu. Na­ło­ży­ła słu­chaw­ki i usły­sza­ła, jak pro­wa­dzą­cy zmie­niał te­mat i za­po­wia­dał ko­lej­ny punkt au­dy­cji do­ty­czą­cy gan­gów prze­stęp­czych. 

– Wy­mu­sze­nia, roz­bo­je i na­pa­dy przy uży­ciu młot­ków, noży i bro­ni au­to­ma­tycz­nej. Prze­mo­cy zwią­za­nej z dzia­łal­no­ścią gan­gów jest co­raz wię­cej. Pani Be­rze­lius, od wie­lu lat pra­cu­je pani jako pro­wa­dzą­cy śledz­two w spra­wach do­ty­czą­cych po­waż­nej i zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści, tu, w Nor­r­köping. Co jest, pani zda­niem, przy­czy­ną na­ra­sta­nia prze­mo­cy?

Jana od­chrząk­nę­ła. 

– Po pierw­sze, mu­si­my pa­mię­tać, że mó­wi­my o licz­bie zgło­szo­nych prze­stępstw. To, że prze­stęp­czość wzra­sta w sta­ty­sty­kach, nie musi ozna­czać, że wzra­sta ona w rze­czy­wi­sto­ści, lecz...

– Więc twier­dzi pani, że sta­ty­sty­ki kła­mią?

– Mo­że­my wy­wnio­sko­wać, że prze­moc zwią­za­na z gan­ga­mi na­si­li­ła się w ca­łej Szwe­cji, a jed­no­cze­śnie ma­le­je prze­moc w spo­łe­czeń­stwie. 

– A od cze­go za­le­ży wzra­sta­ją­ca prze­stęp­czość zor­ga­ni­zo­wa­na?

– Jest na to wie­le wy­ja­śnień. 

Jana się po­chy­li­ła. 

– W za­po­wie­dzi au­dy­cji wy­mie­nił pan naj­waż­niej­sze i nie mogę się z pa­nem nie zgo­dzić, że ła­twiej­szy do­stęp do bro­ni pal­nej wraz z po­głę­bia­ją­cym się po­dzia­łem eko­no­micz­nym i spo­łecz­nym są czyn­ni­ka­mi po­tę­gu­ją­cy­mi tę sy­tu­ację. 

– Jak pani wie, na­sza re­dak­cja przy­go­to­wa­ła ze­sta­wie­nie grup prze­stęp­czych w Nor­r­köping – kon­ty­nu­ował Han­sen, spo­glą­da­jąc jed­no­cze­śnie w pa­pie­ry, któ­re trzy­mał przed sobą. – Na­sze re­por­ta­że o po­czy­na­niach gan­gów zwią­za­nych z han­dlem bro­nią, nar­ko­ty­ka­mi i ludź­mi spo­tka­ły się z wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem. Od pierw­sze­go re­por­ta­żu mi­nął już rok, lecz w tej dzie­dzi­nie nie­wie­le się zmie­ni­ło. Rzad­ko za­pa­da­ją wy­ro­ki, mało spraw tra­fia do sądu i co­raz wię­cej osób uwa­ża, że sys­tem praw­ny Szwe­cji nie dzia­ła do­brze. Czy mamy po­wo­dy do nie­po­ko­ju?

– Za­wsze ist­nie­je ry­zy­ko po­peł­nie­nia błę­dów w pro­ce­sie praw­nym, któ­re w naj­gor­szym wy­pad­ku mogą pro­wa­dzić do błęd­nych wy­ro­ków lub umo­rzo­nych śledztw. 

– Czy stron­ni­czy pro­ku­ra­tor może sta­no­wić ta­kie ry­zy­ko?

– Tak, po­dob­nie jak zma­ni­pu­lo­wa­ne do­cho­dze­nie po­li­cji, wpro­wa­dza­ją­ce w błąd opi­nie bie­głych i fał­szy­we ze­zna­nia. Wszyst­ko to sta­no­wi po­waż­ne ry­zy­ko, któ­re cza­sem może skut­ko­wać błęd­nym wy­ro­kiem, temu nikt nie może za­prze­czyć, na­wet ja, choć je­stem pro­ku­ra­to­rem. 

– A co pani są­dzi o gło­sach do­ma­ga­ją­cych się pod­nie­sie­nia kary na przy­kład za prze­stęp­stwa zwią­za­ne z uży­ciem prze­mo­cy?

– Nie ma do­wo­dów na to, że su­row­sze kary wpły­wa­ją na zmniej­sze­nie licz­by prze­stępstw, za to...

– Za­ostrze­nie kar w USA do­pro­wa­dzi­ło to tego, że...

– Ale te­raz mó­wi­my o Szwe­cji i o Nor­r­köping – pod­kre­śli­ła Jana. 

Han­sen po­now­nie spoj­rzał w swo­je pa­pie­ry. 

– We­dług opo­zy­cji za­ostrze­nie kar jest waż­nym po­su­nię­ciem w po­li­ty­ce praw­nej. Czy może to pani sko­men­to­wać?

– Po­li­ty­cy zaj­mu­ją­cy się te­ma­ty­ką prze­stęp­czo­ści po­win­ni sku­piać się przede wszyst­kim na dzia­ła­niach pre­wen­cyj­nych. 

Han­sen spoj­rzał na Janę i po­wie­dział:

– W tak zwa­nej afe­rze po­li­cyj­nej wy­so­ko po­sta­wie­ni sze­fo­wie po­li­cji i biz­nes­me­ni zo­sta­li oskar­że­ni o ła­pów­kar­stwo i prze­myt nar­ko­ty­ków i wszyst­ko wska­zu­je na to, że zo­sta­ną ska­za­ni na dłu­gie kary wię­zie­nia. 

– Zga­dza się.

– Z tego, co ro­zu­miem, spra­wa jest za­rów­no skom­pli­ko­wa­na, jak i wy­jąt­ko­wa. Poza wąt­ka­mi prze­mo­cy ze szcze­gól­nym okru­cień­stwem mamy rów­nież do czy­nie­nia z za­trud­nio­ny­mi w pań­stwo­wych in­sty­tu­cjach wy­so­ko po­sta­wio­ny­mi funk­cjo­na­riu­sza­mi, któ­rzy nad­uży­li wła­dzy w znacz­nym stop­niu. 

– Mówi pan o sze­fie po­li­cji An­der­sie We­ste­rze – stwier­dzi­ła Jana. – Ale na­dal nie mamy peł­ne­go ob­ra­zu, nie prze­słu­cha­no jesz­cze wszyst­kich po­dej­rza­nych...

– To praw­da, na­su­wa się jed­nak myśl, że w tym wy­jąt­ko­wym wy­pad­ku na­le­ża­ło­by za­sto­so­wać su­row­sze kary, by po­ka­zać, że w na­szym kra­ju nie ma po­bła­ża­nia dla tego typu dzia­łań prze­stęp­czych, praw­da? Poza tym w grę wcho­dzi rów­nież za­ufa­nie do po­li­cji. 

– Nie mogę tego ko­men­to­wać, nie pro­wa­dzę tej spra­wy. 

– Ale czy nie zga­dza się pani ze stwier­dze­niem, że wy­miar kar i środ­ków kar­nych jest dla spo­łe­czeń­stwa sy­gna­łem, w ja­kim stop­niu po­tę­pia się róż­ne typy prze­stępstw i wy­kro­czeń?

– Tak, zga­dzam się, lecz, jak już mó­wi­łam, nie ma żad­nych do­wo­dów na to, że su­row­sze kary bez­po­śred­nio pro­wa­dzą do zmniej­sze­nia licz­by prze­stępstw. 

– Więc je­śli do­brze pa­nią ro­zu­miem, po­win­ni­śmy sku­pić się bar­dziej na dzia­ła­niach pre­wen­cyj­nych. We­dług pani to jest je­dy­na dro­ga do mniej­szej licz­by prze­stępstw?

– Tak, bez wąt­pie­nia. 

– Na czym opie­ra pani swo­ją teo­rię?

Jana spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. 

– Na do­świad­cze­niu. 

 

 

Pie­lę­gniarz Mat­tias Bo­hed szedł ra­zem ze swo­ją ko­le­żan­ką z pra­cy So­fią Ols­son przez od­dział nu­mer je­de­na­ście szpi­ta­la Vrin­ne­vi­sju­khu­set. Przed salą nu­mer trzy­dzie­ści osiem sie­dział straż­nik An­dre­as Hed­berg z wy­pro­sto­wa­ny­mi ple­ca­mi i sple­cio­ny­mi dłoń­mi. Nie­śmia­ło uśmiech­nął się do So­fii, gdy zbli­ża­li się w jego stro­nę, na­stęp­nie wstał i otwo­rzył im klu­czem drzwi. 

Gdy we­szli do środ­ka, Hed­berg sta­ran­nie za­mknął za nimi drzwi i prze­krę­cił klucz. 

W tej pil­nie strze­żo­nej sali od trzech mie­się­cy le­żał po­dej­rza­ny o mor­der­stwo Da­ni­lo Peña. Mat­tias nie wie­dział za dużo o pa­cjen­cie, tyl­ko tyle, ile wy­czy­tał w In­ter­ne­cie. Peña był za­mie­sza­ny w tak zwa­ną afe­rę po­li­cyj­ną, zo­stał oskar­żo­ny o wie­le mor­derstw, a jego ofia­ra­mi były w więk­szo­ści mło­de Taj­land­ki. Ci, któ­rzy zo­sta­li wy­bra­ni do opie­ki nad nim, do­sta­li ści­słe in­struk­cje po­stę­po­wa­nia, mię­dzy in­ny­mi taką, że nikt nie może prze­by­wać z nim w sali sam na sam. 

– Za­po­mnia­łeś wy­łą­czyć świa­tło? – spy­ta­ła So­fia, gdy zo­ba­czy­ła za­pa­lo­ną przy łóż­ku lam­pę. 

– Nie – od­po­wie­dział. – Nie są­dzę. 

– W każ­dym ra­zie mu­sisz pa­mię­tać o tym, by nie zo­sta­wiać za­pa­lo­nych lamp, gdy wy­cho­dzi­my. 

– Prze­pra­szam – po­wie­dział, choć wie­dział, że nie był win­ny. 

Sala była nie­wiel­ka i oprócz sprzę­tów me­dycz­nych mie­ści­ło się w niej łóż­ko, sto­lik noc­ny i krze­sło. 

So­fia wy­ję­ła małą szkla­ną am­puł­kę i ostroż­nie nią po­trzą­snę­ła, za­nim wcią­gnę­ła za­war­tość do strzy­kaw­ki. 

– A tak poza tym, sły­sza­łeś, że wczo­raj się prze­bu­dził? – spy­ta­ła. 

– Żar­tu­jesz?

– Tak. – Uśmiech­nę­ła się. 

– Pró­bu­jesz mnie na­stra­szyć?

– Nie, chcę tyl­ko, byś był sta­ran­ny. I nie za­po­mniał wy­łą­czyć świa­tła, gdy bę­dzie­my wy­cho­dzić. 

Pa­cjent le­żał w łóż­ku spo­koj­nie i nie­ru­cho­mo, ale wi­dać było po­ru­sza­ją­cą się przy od­dy­cha­niu klat­kę pier­sio­wą. Le­żał na ple­cach, z za­mknię­ty­mi ocza­mi i z rę­ko­ma pod ko­cem. 

Mat­tias stał w pew­nym od­da­le­niu, choć wie­dział, że pa­cjent głę­bo­ko śpi. 

– Co z tobą? To był tyl­ko żart – po­wie­dzia­ła So­fia, któ­ra za­uwa­ży­ła jego po­de­ner­wo­wa­nie. – Do­tąd nic nie wska­zy­wa­ło na to, że chce się prze­bu­dzić. Pra­wie w ogó­le się nie po­ru­sza, tyl­ko tak tu leży za każ­dym ra­zem, gdy przy­cho­dzi­my. 

– Ale kie­dyś w koń­cu na­dej­dzie dzień, że się prze­bu­dzi, no nie?

– Ach, le­piej wrzuć na luz – wes­tchnę­ła. 

– Ale tak po­waż­nie, to co się sta­nie, jak się obu­dzi?

– Nie obu­dzi się. 

Po­de­szła do łóż­ka i ci­chym gło­sem po­wie­dzia­ła do pa­cjen­ta, że nad­szedł czas na za­strzyk. 

– Dla­cze­go z nim roz­ma­wiasz, je­śli i tak cię nie sły­szy?

– Nie wiem, może z przy­zwy­cza­je­nia?

Prze­ło­ży­ła strzy­kaw­kę do le­wej ręki i pod­wi­nę­ła koc pra­wą. 

– Po­mo­żesz mi? – spy­ta­ła. 

Pod­szedł do łóż­ka, sta­nął obok niej i prze­mył skó­rę spi­ry­tu­sem. Prze­cią­gał wa­cik w tę i z po­wro­tem po zwiot­cza­łej ręce. Da­ni­lo Peña spra­wia wra­że­nie wą­tłe­go, po­my­ślał. Praw­do­po­dob­nie stra­cił część masy mię­śnio­wej przez ten czas, kie­dy le­żał w szpi­ta­lu. 

Mat­tias ob­szedł łóż­ko, wy­rzu­cił wa­cik do ko­sza na śmie­ci i przy­glą­dał się So­fii zbli­ża­ją­cej się ze strzy­kaw­ką do ręki Da­ni­la. 

– Śpij słod­ko – po­wie­dzia­ła. 

W tym sa­mym mo­men­cie Da­ni­lo­wi drgnę­ła ręka. So­fia od razu zro­bi­ła krok w tył i nie­chcą­cy upu­ści­ła strzy­kaw­kę na pod­ło­gę, któ­ra wto­czy­ła się pod łóż­ko. 

– Obu­dził się? – spy­tał Mat­tias, co­fa­jąc się da­le­ko w stro­nę drzwi. 

– Nie. Jego oczy są nie­wy­raź­ne, wzrok roz­pro­szo­ny. Na­dal śpi. Tyl­ko nie by­łam przy­go­to­wa­na, że... to zna­czy, za­sko­czy­ło mnie to. 

Po­chy­li­ła się, by pod­nieść strzy­kaw­kę. Wy­cią­gnę­ła rękę, ale nie mo­gła do­się­gnąć strzy­kaw­ki pod łóż­kiem. 

– Leży bli­żej cie­bie, mógł­byś ją pod­nieść, a ja w tym cza­sie przy­go­tu­ję nową?

Mat­tias spoj­rzał na pa­cjen­ta nie­spo­koj­nym wzro­kiem, a po­tem ukląkł koło łóż­ka. Po dru­giej stro­nie wi­dział nogi So­fii. 

Strzy­kaw­ka le­ża­ła przy sa­mej ścia­nie, ta­blicz­ka z imie­niem i dłu­go­pi­sy wbi­ja­ły mu się w cia­ło, gdy czoł­gał się w stro­nę strzy­kaw­ki. 

Wów­czas usły­szał nad sobą ude­rze­nie. Za­czął szu­kać wzro­kiem, ale ni­g­dzie nie wi­dział nóg So­fii. 

– So­fia? – po­wie­dział, wsta­jąc i kur­czo­wo ści­ska­jąc w ręku strzy­kaw­kę. 

Gdy zo­ba­czył, że koł­dra jest od­wi­nię­ta, a łóż­ko pu­ste, bły­ska­wicz­nie pod­sko­czy­ła mu ad­re­na­li­na. 

Na krze­śle obok do­strzegł So­fię w po­zy­cji pół­le­żą­cej. 

Jej ra­mio­na zwi­sa­ły bez­wład­nie, oczy mia­ła za­mknię­te. 

Wpa­try­wał się w nią, a ser­ce biło mu tak moc­no, że czuł pul­so­wa­nie w uszach. Do­pie­ro te­raz po­my­ślał, że po­wi­nien na­ci­snąć przy­cisk alar­mo­wy i za­dzwo­nić po po­moc lub za­wo­łać straż­ni­ka, ale cia­ło od­ma­wia­ło mu po­słu­szeń­stwa. 

Zro­bił dwa kro­ki w tył, po­ma­łu się od­wró­cił i zo­ba­czył pa­cjen­ta, któ­ry stał dwa me­try od nie­go, zu­peł­nie nie­ru­cho­mo, z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi i mrocz­nym spoj­rze­niem. 

Mat­tias moc­niej ob­jął strzy­kaw­kę i po­wo­li ją pod­niósł, jak­by się chciał w ten spo­sób bro­nić. 

– Na­wet o tym nie myśl – po­wie­dział głu­cho Da­ni­lo, pod­cho­dząc. 

Mat­tias za­mach­nął się, lecz jego ruch był zbyt oczy­wi­sty i po­wol­ny. Da­ni­lo zła­pał go za ra­mię i wy­krę­cił. Strasz­nie za­bo­la­ło. 

– Cze­go chcesz? – pi­snął Mat­tias. – Po­wiedz tyl­ko, cze­go chcesz, a ja ci po­mo­gę...

Ból w ra­mie­niu spra­wił, że ucichł. Nie mógł już wy­trzy­mać, strzy­kaw­ka wy­su­nę­ła mu się z rąk i upa­dła na pod­ło­gę. 

– Roz­bie­raj się.

– Co?

– Roz­bie­raj się. 

– Okej, okej – po­wie­dział Mat­tias, lecz na­dal stał nie­ru­cho­mo. Cia­ło było jak spa­ra­li­żo­wa­ne, nie mógł się po­ru­szyć. 

Do­pie­ro gdy Da­ni­lo po­wtó­rzył roz­kaz, ock­nął się z odrę­twie­nia i ścią­gnął bia­łą ko­szu­lę przez gło­wę. Je­den z dłu­go­pi­sów upadł na pod­ło­gę. 

– Spodnie też. 

Mat­tias spoj­rzał na drzwi. 

– Masz pro­ble­my ze słu­chem? Nie ma cza­su. 

Ude­rze­nie na­de­szło tak szyb­ko, że nie zdą­żył za­re­ago­wać. Lek­ko do­tknął ręką ust i po­czuł na pal­cach cie­płą krew. 

Da­ni­lo po­chy­lił się i pod­niósł strzy­kaw­kę. 

– Pro­szę – po­wie­dział Mat­tias. – Zro­bię, co tyl­ko chcesz...

– Spodnie. 

Mat­tias szyb­ko roz­piął bia­łe spodnie i ścią­gnął je do ko­lan. Chciał wy­jąć nogę, ale bia­ły spor­to­wy but utkwił w no­gaw­ce. Stra­cił rów­no­wa­gę i prze­wró­cił się na bok, na pod­ło­gę. Po­czuł ból w bio­drze, lecz nie prze­sta­wał szar­pać się z no­gaw­ką. 

W koń­cu uda­ło mu się zdjąć buty i spodnie. Po­czuł, że wy­stą­pi­ła mu gę­sia skór­ka. Po­my­ślał o swo­im synu Vin­cen­cie, któ­ry zwykł się guz­drać przy roz­bie­ra­niu. O tym, że za­wsze mu­siał go na­po­mi­nać, gdy miał się ką­pać albo pójść do łóż­ka. Obie­cał so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie go po­pę­dzał. Ni­g­dy wię­cej, po­my­ślał ze ści­śnię­tym od pła­czu gar­dłem. 

– Za­po­mnia­łeś o skar­pe­tach. No, da­lej, już!

Mat­tias prze­łknął śli­nę, ścią­gnął skar­pe­ty i od­wró­cił się do Da­ni­la. 

– Mam ro­dzi­nę, syna...

– Wstań – po­wie­dział Da­ni­lo. – Idź do łóż­ka. 

Mat­tias po­ru­szał się bez­ład­nie, nie kon­tro­lo­wał wła­sne­go cia­ła, le­d­wo trzy­mał się na no­gach. Cięż­ko od­dy­chał i cały drżał. 

– A te­raz?

– Po­łóż się – wy­sy­czał Da­ni­lo. 

– Do łóż­ka?

– Do łóż­ka. 

Prze­ście­ra­dło było jesz­cze cie­płe, gdy Mat­tias po­ło­żył gło­wę na po­dusz­ce. Było mu nie­wy­god­nie, ale nie miał od­wa­gi zmie­nić po­zy­cji. 

Da­ni­lo się po­chy­lił, pod­niósł ko­szu­lę z zie­mi i szyb­ko wcią­gnął ją przez gło­wę. Spodnie luź­no wi­sia­ły mu w pa­sie. Po­tem zwró­cił się w stro­nę Mat­tia­sa. Od­krył prze­ście­ra­dło i za­trzy­mał strzy­kaw­kę nad jego nagą pier­sią, cen­ty­metr nad ser­cem. 

– Czas na za­strzyk – po­wie­dział z uśmie­chem. 

Mat­tias wi­dział ostrą jak brzy­twa igłę. Po­tem wszyst­ko po­to­czy­ło się tak szyb­ko, że nie zdą­żył za­re­ago­wać. Po­czuł ukłu­cie w pier­si, jak­by użą­dlił go owad, a po­tem roz­cho­dzą­cy się z krwią zim­ny stru­mień. 

Z rany po ukłu­ciu za­czę­ła wy­pły­wać krew i za­bar­wiać na czer­wo­no bia­łe prze­ście­ra­dło. 

Po­wi­nien się bać, ale nic nie czuł, mógł je­dy­nie ob­ser­wo­wać i re­je­stro­wać, co się dzia­ło. 

Da­ni­lo coś po­wie­dział, ale sło­wa brzmia­ły, jak­by do­cho­dzi­ły z tu­ne­lu. Mat­tias wi­dział, jak Da­ni­lo po­pra­wia bia­łą ko­szu­lę, jak pod­no­si z pod­ło­gi dłu­go­pis, wkła­da go do kie­sze­ni i prze­glą­da się w lu­strze. Na ko­niec prze­cią­gnął obie­ma rę­ko­ma przez ciem­ne wło­sy, po czym zwró­cił się do Mat­tia­sa. 

– Śpij słod­ko – po­wie­dział. 

Po­tem pod­szedł do drzwi. Mat­tias sły­szał prze­krę­ca­nie zam­ka, sły­szał, jak drzwi się otwo­rzy­ły i za­mknę­ły. 

To się nie dzie­je na­praw­dę, po­my­ślał. Była to jego ostat­nia myśl. 

A po­tem po­czuł, jak nad­cho­dzi. Ci­sza. 

I zim­no. Naj­pierw w sto­pach i dło­niach, prze­su­wa­ją­ce się po­ma­łu do nóg, ra­mion, gło­wy i ser­ca. 

Na ko­niec na­de­szła ciem­ność. 
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Za­strze­żo­ny nu­mer. 

Jana Be­rze­lius wes­tchnę­ła, od­rzu­ci­ła roz­mo­wę i od­wró­ci­ła ko­mór­kę wy­świe­tla­czem do biur­ka. Rzad­ko, wła­ści­wie pra­wie ni­g­dy, od­po­wia­da­ła na za­strze­żo­ne nu­me­ry i te­raz też nie chcia­ła, by jej prze­szka­dza­no. 

Pie­cho­tą opu­ści­ła sie­dzi­bę Szwedz­kie­go Ra­dia, ze­szła w dół zbo­cza, prze­szła przez most Järn­bron, wzię­ła ak­tów­kę z miesz­ka­nia i po­je­cha­ła sa­mo­cho­dem do pro­ku­ra­tu­ry. 

Pod­wi­nę­ła rę­kaw ma­ry­nar­ki na le­wej ręce, spoj­rza­ła na kom­pu­ter, a pal­ce szyb­ko za­czę­ły po­ru­szać się po kla­wia­tu­rze. 

Te­le­fon znów za­czął dzwo­nić.

Wzię­ła go do ręki i spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz, lecz i tym ra­zem ktoś dzwo­nił z za­strze­żo­ne­go nu­me­ru. 

Jed­no­cze­śnie roz­le­gło się pu­ka­nie do prze­szklo­nych drzwi biu­ra. Pod­nio­sła wzrok i zo­ba­czy­ła sto­ją­ce­go za nimi z sze­ro­kim uśmie­chem ko­le­gę z pro­ku­ra­tu­ry, Pera Åströma. Po­ma­chał do niej. 

Jana do­brze się czu­ła w jego to­wa­rzy­stwie i od cza­su do cza­su wy­cho­dzi­li ra­zem na ko­la­cję. Per był tak na­praw­dę je­dy­ną oso­bą, z któ­rą się spo­ty­ka­ła. Jana nie lu­bi­ła to­wa­rzy­stwa i nie czu­ła po­trze­by spo­ty­ka­nia się bez po­wo­du. Roz­mo­wa była dla niej nie­mal wy­łącz­nie na­rzę­dziem pra­cy. W sali są­do­wej nie mia­ła pro­ble­mów z wy­gła­sza­niem dłu­gich prze­mów, by wy­ło­żyć wszyst­kie fak­ty, ale pro­wa­dze­nie pry­wat­nych roz­mów było dla niej du­żym wy­zwa­niem. Wy­zwa­niem, któ­re­go nie mia­ła za­mia­ru po­dej­mo­wać, nie była tym za­in­te­re­so­wa­na. Spra­wy pry­wat­ne chcia­ła za­cho­wy­wać tyl­ko dla sie­bie. 

Per za­pu­kał po­now­nie. Za­py­tał na migi: mogę wejść?

Spoj­rza­ła na dzwo­nią­cą ko­mór­kę, na sto­ją­ce­go przed drzwia­mi Pera. Je­śli go wpu­ści, stra­ci wie­le cen­nych mi­nut, a prze­cież już cały ra­nek zszedł jej w stu­diu ra­dio­wym. Poza tym Per rzad­ko kie­dy się nie roz­ga­dy­wał, i na­wet je­śli zer­ka­ła­by na ze­ga­rek, nie zro­zu­miał­by alu­zji, że ma lep­sze rze­czy do ro­bo­ty niż wy­słu­chi­wa­nie jego ga­da­ni­ny. 

Dla­te­go wy­bór był pro­sty. 

Pod­nio­sła wzrok i po­trzą­snę­ła gło­wą w stro­nę Pera, co go chy­ba zdzi­wi­ło. Po­tem prze­krę­ci­ła się na krze­śle o pół ob­ro­tu, przy­ło­ży­ła te­le­fon do ucha i ode­bra­ła. 

– Dzień do­bry, tu Ale­xan­der Elias­son, je­stem le­ka­rzem ze szpi­ta­la Vrin­ne­vi. – Jego głos był nad­zwy­czaj mięk­ki. – Prze­szka­dzam?

Zmarsz­czy­ła czo­ło. 

– O co cho­dzi? – spy­ta­ła. 

– Przy­kro mi, że to wszyst­ko tak przez te­le­fon, ale... chciał­bym, by przy­je­cha­ła pani do szpi­ta­la. 

– Dla­cze­go?

– Tej nocy zo­sta­ła we­zwa­na ka­ret­ka do domu pani ro­dzi­ców w Lin­dö i...

– Jak on się czu­je?

– Oba­wiam się, że...

– Mój oj­ciec, jak on się czu­je?

– To nie do­ty­czy pani ojca. 

– Prze­pra­szam, my­śla­łam, że...

Jana wzię­ła głę­bo­ki wdech. 

– Pró­bo­wa­łem skon­tak­to­wać się z nim dziś rano – po­wie­dział le­karz. – Od wie­lu lat je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi, ro­zu­mie pani. 

– Ojcu nie­ła­two jest te­raz roz­ma­wiać – po­wie­dzia­ła. 

– Tak, wiem i je­stem bar­dzo zmar­twio­ny tym, co mu się przy­da­rzy­ło. 

– Sam jest so­bie wi­nien. 

Wyj­rza­ła przez okno i za­uwa­ży­ła wzla­tu­ją­ce po­nad da­chy pta­ki. 

– Więc w ja­kiej spra­wie pan dzwo­ni? – spy­ta­ła. 

– Oba­wiam się, że ka­ret­ka nie zdą­ży­ła na czas. 

Mi­nę­ło kil­ka se­kund, za­nim Ja­nie uda­ło się upo­rząd­ko­wać my­śli. 

– Mówi pan o mo­jej mat­ce – po­wie­dzia­ła ci­cho. 

– Tak – po­twier­dził le­karz. – Bar­dzo mi przy­kro, ale... Mar­ga­re­tha nie żyje. 

 

Słoń­ce przedar­ło się przez gru­bą za­sło­nę chmur, na­gie drze­wa rzu­ca­ły na as­falt wą­skie cie­nie. Ko­mi­sarz po­li­cji kry­mi­nal­nej Hen­rik Le­vin skrę­cił w jed­no z miejsc par­kin­go­wych, obok sto­ją­ce­go tam vo­lvo, i znie­ru­cho­miał z ręką na kie­row­ni­cy. Wi­dział sa­mo­cho­dy po­li­cyj­ne i zro­zu­miał, że tech­ni­cy są już na miej­scu. 

Po­li­cja prze­szu­ka­ła oko­li­cę i ze­bra­ła wszyst­kie na­gra­nia ze znaj­du­ją­cych się w po­bli­żu ka­mer re­je­stru­ją­cych ruch ulicz­ny. Po­szu­ki­wa­nia Da­ni­la Peñy były w peł­nym toku. 

– Halo! Bę­dziesz tu tak sie­dział cały dzień, czy co?

Mia Bo­lan­der otwo­rzy­ła drzwi pa­sa­że­ra i ob­rzu­ci­ła go zmę­czo­nym spoj­rze­niem. Hen­rik wy­jął klu­czyk ze sta­cyj­ki, wy­siadł z sa­mo­cho­du i po­szedł za Mią w stro­nę głów­ne­go wej­ścia. 

Cały czas się roz­glą­dał. Nie pa­trzył na lu­dzi, któ­rzy od­pro­wa­dza­li ich cie­ka­wym wzro­kiem, ani na ostre nie­bie­skie świa­tło od­bi­ja­ją­ce się od fa­sa­dy szpi­ta­la, ani na umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów sto­ją­cych w roz­kro­ku po obu stro­nach ob­ro­to­wych drzwi, lecz skie­ro­wał wzrok na duży par­king oraz nie­wiel­ki za­gaj­nik, mię­dzy drze­wa i ka­mie­nie, jak­by pró­bo­wał do­strzec ja­kiś ruch mię­dzy bu­dyn­ka­mi szpi­ta­la. 

– Z pew­no­ścią jest już da­le­ko stąd – po­wie­dzia­ła Mia, śle­dząc jego wzrok. – Ale trze­ba mieć cho­ler­nie zim­ną krew, by tak po pro­stu wyjść so­bie przez głów­ne drzwi szpi­ta­la. 

– Je­śli tak wła­śnie zro­bił – po­wie­dział Hen­rik. –Te­ren szpi­ta­la opu­ści­ły dwa au­to­bu­sy, czte­ry tak­sów­ki, po­nad dwa­dzie­ścia pry­wat­nych sa­mo­cho­dów i jed­na ka­ret­ka, lecz nikt go nie wi­dział. 

– Za­mknę­li­śmy dro­gi wy­jaz­do­we? – spy­ta­ła. 

– Za póź­no na to – od­po­wie­dział. 

– A au­to­bu­sy? 

– Skon­tak­to­wa­li­śmy się z kie­row­ca­mi, ale to nic nie dało. 

– Trans­port dla pa­cjen­tów?

– Tam też nic. 

– A taxi?

– Spraw­dzi­li­śmy wszyst­kie, Ta­xi­ku­rir, Taxi Nor­r­köping, Vik­bo­land taxi... ale... nic. 

– Więc jak go zła­pie­my? – spy­ta­ła z uśmie­chem. 

– W ca­łej po­li­cji ogło­szo­no alarm. Ale rów­nie do­brze może na­dal znaj­do­wać się na te­re­nie szpi­ta­la. 

– To mało praw­do­po­dob­ne – po­wie­dzia­ła Mia, marsz­cząc nos. – A straż­nik?

– Na­dal nic o nim nie wia­do­mo. Naj­praw­do­po­dob­niej upro­wa­dzo­ny przez Da­ni­la. 

Hen­rik z wpra­wą pod­niósł ta­śmę od­dzie­la­ją­cą, po­cze­kał, aż przej­dzie też Mia i skie­ro­wał się cięż­kim kro­kiem w stro­nę od­dzia­łu nu­mer je­de­na­ście. 

Zmru­żył oczy z po­wo­du ostre­go świa­tła wy­do­sta­ją­ce­go się z otwar­tych drzwi sali nu­mer trzy­dzie­ści osiem i zo­ba­czył ku­ca­ją­cą w środ­ku po­miesz­cze­nia An­ne­li Lind­gren, tech­nik kry­mi­na­li­sty­ki. Gdy się pod­nio­sła, za­sze­le­ścił jej bia­ły kom­bi­ne­zon jed­no­ra­zo­wy. Zdję­ła ma­skę ochron­ną i ski­nę­ła im gło­wą. 

Hen­rik wszedł do sali, Mia we­szła za nim i obo­je ro­zej­rze­li się do­oko­ła. W po­miesz­cze­niu było cie­pło, a na zie­mi wi­dać było ja­skra­wo­czer­wo­ny ślad ręki. 

– Za­zna­czy­li­śmy też od­ci­ski stóp Da­ni­la Peñy. Tu scho­dzi z łóż­ka... – An­ne­li wska­za­ła na pra­wą stro­nę łóż­ka – ...na­pa­da na pie­lę­gniar­kę i bije ją do nie­przy­tom­no­ści. Ona pada na krze­sło i tak też ją zna­le­zio­no. 

– A pie­lę­gniarz? – spy­ta­ła Mia. 

– Le­żał w łóż­ku. 

– W łóż­ku?

An­ne­li ski­nę­ła gło­wą. 

– Był nagi – do­da­ła. 

Hen­rik wło­żył ręce do kie­sze­ni i od­wró­cił się w stro­nę drzwi. 

– Więc Da­ni­lo Peña zmu­sza Mat­tia­sa Bo­he­da do ro­ze­bra­nia się i po­ło­że­nia do łóż­ka, a po­tem ubie­ra się w jego rze­czy i opusz­cza salę. 

Hen­rik po­ma­łu pod­szedł do drzwi i wyj­rzał na ze­wnątrz. Za­uwa­żył per­so­nel szpi­tal­ny po­ru­sza­ją­cy się za szkla­ny­mi drzwia­mi w koń­cu ko­ry­ta­rza i na­po­tkał ich py­ta­ją­ce spoj­rze­nia. 

Od cza­su do cza­su się zda­rza, że po­li­cja od­gra­dza szpi­tal. Przed ośmio­ma mie­sią­ca­mi mia­ło to miej­sce przed Vrin­ne­vi, gdy przed nowo otwar­tą re­stau­ra­cją w Nor­r­köping po­strze­lo­no męż­czy­znę w nogę. Po­li­cja od razu od­cię­ła do­stęp do po­go­to­wia, by per­so­nel mógł pra­co­wać w spo­ko­ju. Na miej­scu były dwa ra­dio­wo­zy z ośmio­ma po­li­cjan­ta­mi, co w ta­kich wy­pad­kach jest ru­ty­no­wym po­stę­po­wa­niem. 

Ale od­cię­cie ca­łe­go od­dzia­łu nie było dzia­ła­niem ru­ty­no­wym. 

– Więc Peña opusz­cza salę... – po­wtó­rzył Hen­rik, wy­cho­dząc na ko­ry­tarz – ...na­pa­da na straż­ni­ka, ale nie zo­sta­wia go na miej­scu. 

– Gdyż naj­praw­do­po­dob­niej wziął go jako za­kład­ni­ka – po­wie­dzia­ła An­ne­li. – Lecz nikt ich nie wi­dział, przy­naj­mniej na ra­zie. 

Hen­rik spoj­rzał na su­fit i prze­cią­gnął ręką po bro­dzie. 

– Więc wy­do­sta­je się z od­dzia­łu przy po­mo­cy straż­ni­ka, ale nie przez wyj­ście...

– Nie, naj­praw­do­po­dob­niej zszedł tam­tę­dy, po scho­dach prze­ciw­po­ża­ro­wych – po­wie­dzia­ła An­ne­li, wska­zu­jąc ko­niec ko­ry­ta­rza. 

– Po­każ mi. 

Prze­szli przez od­dział, mi­nę­li wie­le sal i sta­nę­li przed jed­ny­mi z drzwi. 

– Jesz­cze nie zdą­ży­li­śmy spraw­dzić wind – po­wie­dzia­ła An­ne­li – ale spójrz tu­taj. 

Wska­za­ła na fu­try­nę drzwi, na któ­rej wid­nia­ły wy­raź­ne krwa­we od­ci­ski pal­ców. 

– Mu­szę wra­cać – po­wie­dzia­ła po­tem. 

– Okej – od­po­wie­dział Hen­rik. Słu­chał od­da­la­ją­cych się kro­ków, uważ­nie przy­glą­da­jąc się śla­dom pal­ców. 

Ostroż­nie otwo­rzył drzwi, po­wo­li zszedł scho­da­mi na niż­sze pię­tro i sta­nął przed ko­lej­ny­mi drzwia­mi, któ­rym też do­kład­nie się przyj­rzał. 

Tam do­strzegł jesz­cze je­den krwa­wy od­cisk. 

Po­ma­łu wszedł na od­dział dzie­wią­ty. 

W głę­bi ko­ry­ta­rza ktoś oglą­dał pro­gram o urzą­dza­niu domu. Sły­chać było mu­zy­kę i z rzad­ka ko­men­tarz pro­wa­dzą­ce­go, któ­ry naj­wy­raź­niej wła­śnie kon­stru­ował dra­bi­nę. Gdy Hen­rik prze­szedł obok, za­uwa­żył sie­dzą­cą na tap­cza­nie star­szą ko­bie­tę w kwie­ci­stych spodniach, z wzro­kiem utkwio­nym w te­le­wi­zor. 

Mi­nął wie­le po­miesz­czeń, drzwi do wszyst­kich były po­za­my­ka­ne. 

W głę­bi ko­ry­ta­rza od­krył uchy­lo­ne drzwi do ko­mór­ki. 

Ro­zej­rzał się i spró­bo­wał się za­sta­no­wić, ilu pa­cjen­tów i pra­cow­ni­ków szpi­ta­la mo­gło znaj­do­wać się w po­bli­żu, lecz zdą­żył po­my­śleć je­dy­nie o ko­bie­cie w kwie­ci­stych spodniach, gdy z ko­mór­ki do­biegł jęk. 

Hen­rik wy­cią­gnął broń i wstrzy­mał od­dech. Po­tem lewą ręką otwo­rzył drzwi i cof­nął się kil­ka kro­ków z bro­nią skie­ro­wa­ną w ciem­ność. 

– Po­li­cja! – za­wo­łał, ale po chwi­li z bi­ją­cym ser­cem ją opu­ścił. 

W ko­mór­ce nie było Da­ni­la Peñy. 

Tyl­ko straż­nik. 

 

Jana Be­rze­lius nie za­trzy­ma­ła się na czer­wo­nym świe­tle, prze­cię­ła Al­brekt­svägen i z dużą pręd­ko­ścią wje­cha­ła na Gam­la Övägen. 

Cały czas my­śla­ła o roz­mo­wie z le­ka­rzem Ale­xan­drem Elias­so­nem, o tym, że mat­ka nie żyje.

Ogar­nę­ło ją uczu­cie nie­rze­czy­wi­sto­ści i była co­raz bar­dziej zdzi­wio­na swo­ją re­ak­cją. Mat­ka na­le­ża­ła do nie­licz­nych osób, z któ­ry­mi w ja­ki­kol­wiek spo­sób była zwią­za­na.

Lecz czy ją ko­cha­ła?

Nie, chy­ba nie. 

Gdy otrzy­ma­ła wia­do­mość o śmier­ci mat­ki, mia­ła ocho­tę ja­koś to od­re­ago­wać, wy­krzy­czeć się albo coś sko­pać, roz­wa­lić. Lecz je­dy­nie sta­ła w swo­im biu­rze, mil­czą­ca i nie­ru­cho­ma, jak­by nie chcia­ła do­pu­ścić do sie­bie bólu, jak­by nie było w niej na ten ból miej­sca. Na­stęp­nie, nie mó­wiąc ni­ko­mu ani sło­wa, opu­ści­ła pro­ku­ra­tu­rę, wcią­gnę­ła głę­bo­ko w płu­ca wio­sen­ne po­wie­trze i usia­dła w sa­mo­cho­dzie. 

Bę­dąc już na miej­scu przy szpi­ta­lu Vrin­ne­vi, za­uwa­ży­ła przy głów­nym wej­ściu mnó­stwo krę­cą­cych się tam po­li­cjan­tów, ale nie za­sta­na­wia­ła się nad tym zbyt­nio, lecz skie­ro­wa­ła kro­ki pro­sto do po­go­to­wia. 

Męż­czy­zna z wy­so­kim czo­łem i siwą bro­dą wy­cią­gnął rękę i uprzej­mie ją po­wi­tał. 

– Dzień do­bry, je­stem Ale­xan­der Elias­son. Roz­ma­wia­li­śmy przez te­le­fon. 

Przed­sta­wi­ła się. 

– Chcia­ła­bym po­znać przy­czy­nę zgo­nu – po­wie­dzia­ła. 

– Tak, ro­zu­miem – od­po­wie­dział przy­jaź­nie Ale­xan­der. – Mar­ga­re­tha zmar­ła na za­wał ser­ca. I mimo że ka­ret­ka szyb­ko do­tar­ła na miej­sce, jej ży­cia nie uda­ło się ura­to­wać. Jak pani z pew­no­ścią wie, za­wał ser­ca na­le­ży do naj­częst­szych przy­czyn zgo­nów w Szwe­cji. 

Jana ski­nę­ła gło­wą. 

– Czy chce pani pójść... do niej?

Jana znów ski­nę­ła gło­wą. 

Ru­szy­li ko­ry­ta­rzem. Nie spie­szy­ła się do tego, co ją cze­ka­ło, ale jed­no­cze­śnie chcia­ła już mieć to za sobą. Szła za le­ka­rzem, w spo­rym od­da­le­niu. Od­wra­cał się on co ja­kiś czas i pró­bo­wał się do niej uśmie­chać, ale nie od­wza­jem­nia­ła spoj­rze­nia. 

– Wiem, że to nie jest ła­twe – po­wie­dział. – Ale jed­no­cze­śnie to waż­na część ża­ło­by. Sły­sza­łem od wie­lu osób, że zo­ba­cze­nie zmar­łe­go przy­nio­sło im coś w ro­dza­ju oswo­bo­dze­nia, ulgi. 

Nie od­po­wie­dzia­ła. 

– Ale oczy­wi­ście każ­dy może czuć, my­śleć i re­ago­wać w róż­ny spo­sób przed spo­tka­niem z tym, co cze­ka nas wszyst­kich. Szcze­gól­nie gdy cho­dzi o ro­dzi­ca. Czy by­ły­ście so­bie bli­skie, pani i pani mama?

Jesz­cze raz spró­bo­wał za­gad­nąć, ale po chwi­li się pod­dał, gdy zro­zu­miał, że Jana nie jest za­in­te­re­so­wa­na tego typu roz­mo­wą.

Skon­cen­tro­wa­ła się na swo­ich kro­kach. Pa­trzy­ła na uno­szą­ce się w po­wie­trzu dro­bin­ki ku­rzu, któ­re po­ma­łu tań­czy­ły w tę i z po­wro­tem na pu­stym ko­ry­ta­rzu, i my­śla­ła, że każ­dy krok wy­sy­łał do cia­ła małe, nie­mal nie­wy­czu­wal­ne fale. 

– Czy wi­dzia­ła już pani kie­dyś zmar­łą oso­bę? – spy­tał le­karz, gdy sta­nę­li przed salą.

Jana mil­cza­ła, a le­karz wy­mam­ro­tał coś nie­zro­zu­mia­łe­go, wy­cią­gnął rękę i na­ci­snął klam­kę. 

Drzwi do tego nie­wiel­kie­go po­miesz­cze­nia otwo­rzy­ły się po­wo­li. Po­zwo­lił jej wejść pierw­szej, czu­ła na so­bie jego ba­daw­czy wzrok. Cze­go szu­kał? Pła­czu i po­de­ner­wo­wa­nia? Czy może chciał zo­ba­czyć pa­ni­kę, roz­pacz i bła­ga­nie?

Na­wet na nie­go nie spoj­rza­ła, sta­nę­ła po­środ­ku po­miesz­cze­nia bez mru­gnię­cia okiem. 

Cała sala była żół­ta. Li­no­leum, ścia­ny, krat­ka wen­ty­la­cyj­na. Po­środ­ku sta­ły stół i dwa krze­sła, na ścia­nie wi­siał ob­raz przed­sta­wia­ją­cy nie­bie­skie nie­bo po­nad zie­lo­ną do­li­ną. 

Sala dla śmier­ci. 

Mar­ga­re­tha Be­rze­lius le­ża­ła na szpi­tal­nym łóż­ku na­kry­ta bia­łym prze­ście­ra­dłem. Przy jej bio­drze spo­czy­wa­ła wą­tła, bia­ła dłoń. Pod skó­rą od­zna­cza­ły się ścię­gna. Bra­ko­wa­ło oku­la­rów w cien­kich opraw­kach. Oczy mia­ła za­mknię­te, bro­da zwi­sa­ła. 

– Jest mi bar­dzo, bar­dzo przy­kro – po­wie­dział le­karz, pod­su­wa­jąc krze­sło, ale Jana po­krę­ci­ła gło­wą. 

– Skoń­czy­li­śmy? – spy­ta­ła. 

– Nie ma po­śpie­chu – od­po­wie­dział le­karz – pro­szę dać so­bie czas. 

Jana po­czu­ła, jak na­pi­na­ją jej się mię­śnie szczęk. 

– Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła. – Ale zo­ba­czy­łam już to, co chcia­łam zo­ba­czyć. Chcę już iść. 

 

Phi­lip Eng­ström wło­żył klucz do zam­ka drzwi swo­je­go domu w Skar­pha­gen i prze­krę­cił go. Wszedł do środ­ka, za­pa­lił świa­tło i przy­sta­nął. Drzwi za­trza­snę­ły się za nim z ha­ła­sem. 

Z ci­szy wnio­sko­wał, że Liny nie ma w domu. Może mia­ła wy­kład? Albo była w bi­blio­te­ce i pi­sa­ła pra­cę? Pew­nie mu mó­wi­ła, ale nie pa­mię­tał. 

Po­ma­łu wy­pu­ścił no­sem po­wie­trze i po­czuł zna­jo­me za­pa­chy. Po­sta­wił tor­bę na pod­ło­gę. Po pra­cy za­li­czył si­łow­nię, cię­ża­ry i kil­ka ki­lo­me­trów na bież­ni. W pew­nej chwi­li po­czuł jed­nak, że nie ma na nic siły, pod­dał się więc, zszedł z ta­śmy i po­je­chał do domu. 

Sze­ro­ko ziew­nął, zdej­mu­jąc buty i kurt­kę. Po­szedł da­lej, do ła­zien­ki, wy­ci­snął z list­ka jed­ną ta­blet­kę So­bri­lu[1] i ją prze­łknął, po­pi­ja­jąc ły­kiem wody. Po­tem wy­ci­snął ta­blet­kę Imo­va­ne[2], umie­ścił z tyłu ję­zy­ka, by nie czuć sma­ku, i też po­łknął. 

Miał pro­ble­my ze spa­niem od po­nad dzie­się­ciu lat, ale ja­koś funk­cjo­no­wał dzię­ki ta­blet­kom. Co praw­da jego sen był sztucz­ny i płyt­ki, może na­wet nie da­wał praw­dzi­we­go wy­po­czyn­ku. No ale ja­koś sy­piał. 

Gdy wy­tarł dło­nie o ręcz­nik, za­uwa­żył, że cze­goś bra­ku­je mu na pal­cu ser­decz­nym. Pod­niósł rękę, spoj­rzał na pa­lec i stwier­dził, że nie ma na nim ob­rącz­ki. Kie­dy miał ją ostat­ni raz? W sy­pial­ni per­so­ne­lu? W ka­ret­ce? W prze­bie­ral­ni? Nie mógł so­bie przy­po­mnieć.

Do dia­bła!

Wszedł do sy­pial­ni, wsu­nął się pod koł­drę i za­mknął oczy. 

Trzy pró­by od­prę­że­nia się. 

Czte­ry, pięć, sześć. 

Lecz nie da­wał rady. Wier­cił się i krę­cił w łóż­ku, sko­py­wał z sie­bie koł­drę, a po chwi­li z po­wro­tem się nią otu­lał. 

Cho­le­ra!

Roz­mo­wa z San­drą nie po­dzia­ła­ła na nie­go uspo­ka­ja­ją­co. Wie­dział, że chcia­ła do­brze, ale gdy­by nie to, że była bli­ską przy­ja­ciół­ką jego Liny, ni­g­dy nie po­zwo­lił­by jej na tę prze­klę­tą gad­kę. 

Pew­nie, są spra­wy, któ­re do­brze z kimś prze­ga­dać. Ale czy w tym przy­pad­ku jest o czym mó­wić? Nie ma. 

Ani z San­drą, ani z Liną. 

Je­śli praw­da wy­szła­by na jaw, ist­nia­ła tyl­ko jed­na oso­ba, z któ­rą tak na­praw­dę mógł­by po­roz­ma­wiać. Oczy­wi­ście nie o uczu­ciach, ale o wszyst­kim in­nym. Tą oso­bą była Ka­ta­ri­na Vin­ston, ko­le­żan­ka z pra­cy, nie tyl­ko nie­zwy­kle sym­pa­tycz­na, ale rów­nież świet­na jako ra­tow­nicz­ka me­dycz­na. 

On i Ka­ta­ri­na spę­dzi­li ze sobą wie­le go­dzin, prze­pro­wa­dzi­li wie­le dłu­gich roz­mów w ka­ret­ce, a w prze­rwach mię­dzy we­zwa­nia­mi ra­zem je­dli i ćwi­czy­li. Ich współ­pra­ca za­wo­do­wa prze­kształ­ci­ła się w coś w ro­dza­ju przy­jaź­ni. 

Phi­lip wziął do ręki le­żą­ce na pod­ło­dze spodnie i, mimo że ta­blet­ki mo­gły za­cząć dzia­łać w każ­dej se­kun­dzie, wy­jął z kie­sze­ni te­le­fon i za­dzwo­nił do niej przez Fa­ce­ti­me. Gdy ode­bra­ła, na jego czo­le od razu po­ja­wi­ła się pio­no­wa zmarszcz­ka. Nie miał przed sobą ład­nej ko­bie­ty z ciem­ny­mi wło­sa­mi, tyl­ko oso­bę o po­bla­dłej twa­rzy i za­pad­nię­tych po­licz­kach. 

– Dłu­go się nie wi­dzie­li­śmy – po­wie­dział. 

– Ty­dzień – od­po­wie­dzia­ła mięk­ko. – Nie aż tak dłu­go. 

– Je­steś brzyd­sza, niż cię za­pa­mię­ta­łem, ale i tak się cie­szę, że cię wi­dzę. 

Za­śmia­ła się gło­śno. 

– Przy­pusz­czam, że po­wi­nie­nem za­py­tać, jak się czu­jesz – po­wie­dział. 

– Le­piej – od­rze­kła. 

– Le­piej, to zna­czy zdro­wa?

– Tak, ju­tro przyj­dę na nasz dy­żur. 

– Szczę­ścia­ra z cie­bie. 

Znów się za­śmia­ła, tym ra­zem gło­śniej, i Phi­lip za­uwa­żył, że za­bły­sły jej oczy.

– Ale chęt­nie zo­sta­ła­bym w domu jesz­cze tro­chę – po­wie­dzia­ła. 

– Dla­cze­go tak mó­wisz?

– Wiesz prze­cież, mam dość tej pra­cy. A ty nie?

– Nie, ja mógł­bym pra­co­wać bez prze­rwy, do­pó­ki pra­ca jest in­te­re­su­ją­ca. 

– A uwa­żasz, że jest?

– Tak, tak uwa­żam. Znam wszyst­kich ko­le­gów, a oni zna­ją mnie. Do­brze się z nimi czu­ję, a oni... cóż...

– Do­brze czu­ją się z tobą?

– Tak. 

– I to jest waż­ne?

– Co mogę po­wie­dzieć? Po­trze­bu­ją mnie – po­wie­dział Phi­lip z po­wa­gą i od­wza­jem­nił jej peł­ne na­my­słu spoj­rze­nie. – Beze mnie nie po­ra­dzi­li­by so­bie. 

– A Ri­chard Nils­son? – spy­ta­ła na­gle. 

– Co z nim?

– Do­sta­łam pro­po­zy­cję wzię­cia jego dy­żu­ru, ale od­mó­wi­łam. Czy on też jest cho­ry?

– Nie mam po­ję­cia. Albo się prze­zię­bił, albo sie­dzi w domu ze sta­rą i dzie­cia­ka­mi i gapi się w te­le­wi­zor. 

– Więc to ty wzią­łeś jego dy­żur?

– Yes, dziś wie­czo­rem znów idę na ósmą.

– Więc bę­dziesz mieć dy­żur dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­ny?

– To nie jest za­bro­nio­ne. 

Dłu­go pa­trzy­ła na nie­go ja­sno­nie­bie­ski­mi ocza­mi, aż w koń­cu po­wie­dzia­ła: 

– Nie wiem, jak da­jesz radę. 

– To ża­den pro­blem – po­wie­dział i tym ra­zem to on się uśmiech­nął. Uśmie­chał się sze­ro­ko, ale nie dość prze­ko­nu­ją­co, bo Ka­ta­ri­na po­trzą­snę­ła gło­wą. 

– Dla cie­bie ni­g­dy nic nie jest pro­ble­mem, co?

– Nie. 

– Ale ja będę mieć ju­tro pro­blem z tobą, je­śli za­raz nie pój­dziesz spać. 

– Co masz na my­śli?

– Chcia­ła­bym ju­tro o ósmej rano mieć w pra­cy wy­po­czę­te­go ko­le­gę. A już w ogó­le, je­śli masz pra­co­wać tej nocy. Idź już spać. 

– Trud­no jest za­snąć, gdy na dwo­rze jest ja­sno. 

– Spró­buj. 

– Tak, tak – od­po­wie­dział. – Do zo­ba­cze­nia ju­tro. 

I znik­nę­ła. Phi­lip po­ło­żył te­le­fon na brzu­chu i po­czuł ogar­nia­ją­ce cia­ło otę­pie­nie. Spoj­rzał na sto­ją­cy w oknie kwiat i do­strzegł, jak jego li­ście lek­ko się ko­ły­szą. Zro­zu­miał, że ta­blet­ki za­czę­ły dzia­łać. 

 

Jana Be­rze­lius wie­le razy wi­dzia­ła śmierć z bli­ska. Ale bla­de cia­ło mat­ki na szpi­tal­nej ko­zet­ce – to było coś in­ne­go. Nie była na to przy­go­to­wa­na. 

Nie ob­cho­dzi­ło ją, że za­wał ser­ca sta­no­wił w Szwe­cji naj­częst­szą przy­czy­nę śmier­ci. My­śla­ła je­dy­nie o smut­ku, któ­ry czu­ła z po­wo­du tego, że mat­ka ode­szła – na za­wsze. I ten smu­tek ją zdzi­wił. 

Opar­ła ło­kieć o we­wnętrz­ną stro­nę drzwi i stwier­dzi­ła, że cze­ka­nie na od­po­wied­ni mo­ment nie ma sen­su. Mat­ka nie żyje i naj­le­piej od razu go o tym po­in­for­mo­wać. Oj­ciec musi się do­wie­dzieć. 

Wy­prze­dzi­ła małą cię­ża­rów­kę, skrę­ci­ła na ron­do i wje­cha­ła na Lin­dövägen. Przy­ci­snę­ła pe­dał gazu do opo­ru, by zdą­żyć przed wy­jeż­dża­ją­cym z za­tocz­ki au­to­bu­sem miej­skim z wy­ma­lo­wa­ny­mi po­ma­rań­czo­wy­mi i czer­wo­ny­mi krę­ga­mi. Moc­no na nią za­trą­bił, wie­lo­krot­nie. 

Gdy sta­nę­ła przed du­żym bia­łym do­mem w Lin­dö, po­czu­ła, że ma spo­co­ne dło­nie. Klu­cze za­dzwo­ni­ły przy prze­krę­ca­niu zam­ka. 

W ko­ry­ta­rzu po­wi­tał ją przy­pra­wia­ją­cy o mdło­ści za­duch. Przez mo­ment po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą w pier­si pa­ni­kę, nie chcia­ła tu być, nie chcia­ła czuć tego słod­ka­we­go odo­ru zgni­li­zny. 

Ale nie mia­ła wy­bo­ru. 

Mu­sia­ła mu to po­wie­dzieć. 

Spo­tnia­ły­mi dłoń­mi roz­dpię­ła płaszcz i po­wie­si­ła go na mie­dzia­nym haku. 

Zer­k­nę­ła w stro­nę rzę­du po­ko­jów i ru­szy­ła do kuch­ni. Dom był ciem­ny, ale pro­mie­nie sło­necz­ne wdzie­ra­ły się przez za­sło­ny i od­bi­ja­ły się na su­fi­cie. 

Na­gle z jed­ne­go z po­miesz­czeń dało się sły­szeć dziw­ny dźwięk, ja­kieś pu­ka­nie. 

Przy­sta­nę­ła i za­czę­ła się wsłu­chi­wać. 

Znów coś usły­sza­ła. Cięż­ki, po­su­wi­sty dźwięk. Nie brzmia­ło to jak kro­ki, tyl­ko ra­czej jak szu­ra­nie, jak­by ktoś po­ma­łu prze­su­wał sto­py po pod­ło­dze. 

We­szła do kuch­ni. Sta­nę­ła ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si ra­mio­na­mi i na dłuż­szą chwi­lę za­trzy­ma­ła wzrok na wóz­ku in­wa­lidz­kim. 

Sie­dział tam. 

Ża­ło­sny, po­sta­rza­ły. 

– Wi­taj, oj­cze – po­wie­dzia­ła. 

 

Szef gru­py śled­czej Gun­nar Öhrn otwo­rzył pusz­kę coca-coli i za­czął ją po­spiesz­nie pić, jak­by się bał, że ule­cą mu wszyst­kie bą­bel­ki. Hen­rik i Mia za­ję­li miej­sca obok nie­go, przy ścia­nie z oknem. Było po­po­łu­dnie i oprócz nich w po­li­cyj­nej sto­łów­ce nie było ni­ko­go. 

– Niech to cho­le­ra, że znów mu­si­my ści­gać Da­ni­la Peñę – po­wie­dzia­ła Mia, sior­biąc kawę. 

– A han­gar na ło­dzie, w któ­rym go za­trzy­ma­łaś? Może tam wró­cił? – spy­tał Hen­rik. 

– Nie są­dzę – od­po­wie­dzia­ła Mia. – To praw­da, ma cho­ler­nie nie­rów­no pod su­fi­tem, ale nie jest aż taki głu­pi. My­ślę, że Ar­kösund jest ostat­nim miej­scem, któ­re by wy­brał. 

Gun­nar wes­tchnął. 

– Ale jak to moż­li­we, że przez trzy mie­sią­ce le­żał w śpiącz­ce i na­gle się pod­niósł? Szpi­tal Vrin­ne­vi mu­siał się po­my­lić co do oce­ny jego sta­nu – stwier­dził. – Dla­cze­go tak dłu­go się tam znaj­do­wał?

– Roz­ma­wia­łem z jed­nym z le­ka­rzy – po­wie­dział Hen­rik. – Po ope­ra­cji, któ­rą prze­był z po­wo­du od­nie­sio­nych ran, po­wsta­ły kom­pli­ka­cje spo­wo­do­wa­ne wy­cie­kiem z ze­spo­le­nia. 

– Co? – spy­tał Gun­nar. – Z ja­kim wy­cie­kiem?

– Je­śli do­brze zro­zu­mia­łem le­ka­rza, je­li­to za­czę­ło prze­cie­kać w miej­scu zszy­cia – po­wie­dział Hen­rik. – Da­ni­lo­wi po­da­wa­no mię­dzy in­ny­mi Ste­so­lid, śro­dek zwiot­cza­ją­cy mię­śnie i uspo­ka­ja­ją­cy... 

– Któ­ry za­fun­do­wał spo­koj­ny sen Mat­tia­so­wi – wtrą­ci­ła Mia. 

– Tak, Ste­so­lid po­wo­du­je otę­pie­nie. A gdy wstrzy­ku­je się go w klat­kę pier­sio­wą, ist­nie­je ry­zy­ko, że tra­fi się w ser­ce lub w płu­ca. Moż­na od tego umrzeć, je­śli po­moc nie przyj­dzie na czas. 

– Więc mo­że­my stwier­dzić, że Mat­tias Bo­hed miał szczę­ście – stwier­dził Gun­nar. – Co po­wie­dział straż­nik?

– Nic, co ma ja­kieś zna­cze­nie – od­parł Hen­rik. 

An­ne­li Lind­gren we­szła do sto­łów­ki i ze zdzi­wie­niem unio­sła brwi. 

– Mamy tu spo­tka­nie? – spy­ta­ła.

– Nie­for­mal­ne – od­po­wie­dział Hen­rik. 

Wy­ję­ła ku­bek z szaf­ki ku­chen­nej i za­czę­ła na­le­wać do nie­go go­rą­cą wodę. Gun­nar pró­bo­wał igno­ro­wać An­ne­li, uda­wał, że nie wi­dzi swo­jej jesz­cze do nie­daw­na kon­ku­bi­ny. 

– Na­zy­wał się An­ders, praw­da? – spy­tał.

– An­dre­as – po­pra­wił Hen­rik. 

– Prze­pra­szam, mu­szę tyl­ko...

Gun­nar upił po­wo­li trzy duże łyki coca-coli. Cze­kał, aż An­ne­li opu­ści po­miesz­cze­nie ze swo­ją fi­li­żan­ką her­ba­ty. 

– No do­brze. Na czym sta­nę­li­śmy? – po­wie­dział, gdy jej kro­ki uci­chły w koń­cu ko­ry­ta­rza. 

– Straż­nik na­zy­wa się An­dre­as Hed­berg i ma czter­dzie­ści czte­ry lata – po­wie­dział Hen­rik. – Nie­wiel­kie do­świad­cze­nie, wy­glą­da na to, że pra­co­wał jako straż­nik do­pie­ro od oko­ło roku. 

– I my­ślę, że na tym epi­zo­dzie za­koń­czy się jego ka­rie­ra – stwier­dzi­ła Mia. 

– Dla­cze­go mie­li­śmy przed drzwia­mi żół­to­dzio­ba? – spy­tał Gun­nar. – Czy go spraw­dzi­li­śmy? Może współ­pra­co­wał z Peñą?

– I w po­dzię­ko­wa­niu zo­stał po­bi­ty, tak? – spy­ta­ła Mia. 

– Naj­praw­do­po­dob­niej nie byli wspól­ni­ka­mi – oznaj­mił Hen­rik. – Ale prze­słu­cha­my go po po­łu­dniu. 

– Czy po­win­ni­śmy po­dać uciecz­kę Peñy do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści? – spy­tał Gun­nar. – Przy­pusz­czam, że me­dia już wy­wę­szy­ły te­mat. Od­gro­dze­nie Vrin­ne­vi nie mo­gło ujść ich uwa­dze. 

Hen­rik ścią­gnął brwi. 

– Co masz na my­śli? – spy­tał. 

– Cho­dzi mi o to, że Da­ni­lo jest nie­bez­piecz­ny...

– Ale już raz ogła­sza­li­śmy jego po­szu­ki­wa­nie w związ­ku z afe­rą po­li­cyj­ną – po­wie­dział Hen­rik i za­ci­snął szczę­ki. – Czy nie ośmie­szy­my się, po­now­nie pu­bli­ku­jąc jego na­zwi­sko i zdję­cie?

– Pew­nie tak, ale czy mamy ja­kieś wyj­ście? – spy­ta­ła Mia. – Czy dłu­go mo­że­my ukry­wać, że to Da­ni­lo Peña uciekł ze strze­żo­nej sali szpi­tal­nej, jak są­dzisz? A je­śli coś się sta­nie pod­czas jego tak zwa­nej prze­pust­ki, bę­dzie­my mieć cho­ler­nie prze­sra­ne. Czy już te­raz nie mamy dość pro­ble­mów?

– I tu masz ra­cję, Mia – zgo­dził się Gun­nar, od­sta­wia­jąc pu­stą pusz­kę na stół. – Ale po­dob­nie jak Hen­rik uwa­żam, że jesz­cze przez ja­kiś czas le­piej jest pra­co­wać w ta­jem­ni­cy. 

– To do­brze – po­wie­dział Hen­rik. – Mu­si­my go zna­leźć, za­nim me­dia zdą­żą się zo­rien­to­wać, że uciekł, i w ten spo­sób po­ka­zać, że nowa or­ga­ni­za­cja po­li­cji na­praw­dę dzia­ła. 

Gun­nar krzy­wo się uśmiech­nął. 

– No do­bra – oznaj­mił. – Zbierz­cie wszyst­kie in­for­ma­cje o Da­ni­lu. 

– Co chciał­byś wie­dzieć? – spy­tał Hen­rik. 

– Wszyst­ko. Jesz­cze raz. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] Lek o dzia­ła­niu prze­ciw­lę­ko­wym, na­sen­nym, uspo­ka­ja­ją­cym. 


[2] Lek na­sen­ny.
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